
W ychodzi na ■wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
Łumorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
ruE Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą, T, nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 Ł 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S i |  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie WBkazuje się.

Nl  33. Bochum, czwartek, 22 marca 1894 Rok 4 .
R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się p rz y  M a ł th e s e r s t r a s s e  17a n a  dole. —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  B o chum . —

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Baczność!
J u ż  czas  od n o w ić  p r e n u m e ra tę  n a  I I —gi 

kw ar ta ł  (kw iec ień ,  maj,  cze rw iec )  b. r. S p o ­
dziew am y się. że w s z y s c y  d o ty c h c z a so w i  nas i  
p rzy jac ie le  d o t r z y m a ją  nam  w ia ry  i je szc ze  
wielu n o w y ch  n a m ó w ią  ab o n e n tó w .  Z y s k a ją  na  
tern n a jw ięce j  sami, bo  im  l iczn ie jszych  b ę ­
dziemy mieli ab o n e n tó w ,  tern więcej b ęd z ie m y  
mogli p ism a  nasze  udo sk o n a lać .  K ie ru n e k  ich 
pozostan ie  bez  zm iany .  W  „ W ia ru s i e  P o l s k im 14 
d ru k o w a ć  b ędz iem y  w p rz y sz ły m  k w a r ta le  b a r ­
dzo c ie k a w e  p o w i tś c i  np. „D z iedz il ia ,  c u d o w n a  ( 
dz iew ica11, „ K w ia t  p a p r o c i14 i inne.

P r z y r z e k ł  nam  też  ła sk a w ie  cenne sw e i 
w sp ó lp rac o w n ic tw o  p rz e w ie le b n y  ks. S z a m b e la n  j 
lic. J a sk u lsk i ,  S ta r s z y  B r a c tw a  św . I z y d o r a  j 
w W .  K s ię z tw ie  P o z n a ń s k ic m .  P r a c e  je g o  z a -  ! 
czniemy z p o cz ą tk iem  p rzy sz łeg o  m ies iąca  z a -  i 
m ieszcząc w „ P o s ła ń c u 44 (N a u ce  K ato l ick ie j) .  ! 
W  „ Z w ie rc ia d le 14 d r u k o w a ć  b ęd z ie m y  i n a d a l  
p rzedew szystk ier . i  r ze czy  n a ro d o w e ,  a s ta ra n ie m  
naszem będ z ie  w m ia rę  p o p a rc ia  n a s z y c h  p r z y ­
jaciół „ Z w ie rc ia d ło 14 p o w ię k s z y ć  i p rz y o z d o b ić  
obrazkam i.

P ła c i  s ię  za  „ W i a r u s a  P o l s k ie g o 14 z „ P o ­
s łańcem 11 (N a u k ą  K a to l ic k ą )  i „ Z w ie rc ia d łe m 41 
na ca ły  k w a r ta ł  na  po cz c ie  i u  l is to w y ch  w ie j­
skich ty lko  1 ni. 5© fen ., a  z z p r z y n o s z e ­
niem do do m u  25 fen. w ięcej.

W <*etsemani.
Śród c iszy  nocne j,  za  j a r e m  C edronu ,
Gdzie g e tsem ań sk i  o g ró jec  szeleści,
C zuw a w  p rz e d ju t r z u  m ę c z e ń s tw a  i zg o n u  
Syn B oży  C h ry s tu s ,  z w ia s tu n  D o b re j  W ieśc i .  
Na z im nym  g łaz ie  św ię te  o p a r ł  d łonie ,
T w arz  M u  k r w a w e g o  p o tu  w ilży  ro sa ,
W  b ez m ia rz e  sm u tk u  d u sz a  ca ła  tonie,
A u s ta  m o d ły  ta k ie  sz lą  w n ieb io sa  :
„Nim z ludzk ich  s iedz ib  ro z s ta n ę  się św ia tem , 
Nim doczesnośc i  p o rz u c ę  okow y,
P rzed  T w o im ,  O jcze,  k lęcząc  m a jes ta te m ,  
W y s łucha j ,  p ro szę ,  s y n a  S w e g o  m ow y . 
Z aszczepeą  w ia ry ,  miłości,  nadz ie i ,
S i t jb ia rzem  praw 'dy  na  d u sz  ludzk ich  ro li  
Byłem w  m y c h  zn o jó w  ciern is te j  kolei,
Zawsze t ry u m fu  T w o je j  s t r z e g ą c  woli.
Lecz dziś t ru ch le je  m yśl m a  p r z e d  t ą  cz a rą ,  
K tórą  m am  sp e łn ić  n a  G o lg o ty  szczycie ,
By T w e j  św ię to śc i  b y ć  g o d n ą  o fiarą  
I  dzieciom  śm ierc i  w ie c z y s te  d a ć  życie.
Więc niech mnie czara  ta ominie jeszcze, 
Błagam, dźwigając człowieczeństwa brzemię 
I tak dziś trwogi uczuw ając dreszcze,
Jak czuje człowiek gdy żegnać  ma ziemię.
Atoli sko ro  w S w y c h  w y ro k ó w  k s ię d ze  
Jużeś w y z n a c z y ł  dzień  n a  m e skonan ie ,  
B łogosław iony  b ąd ź  w  S w e j  w sże ch p o tęd ze ,  
W ola T w a  św ię ta  niech  ze m ną  się s t a n i e ! 14

Człowiecze zbożny! gdyć dola na ćwierci 
Rozdziera duszę i serce tw e rani,
Kiedy bole jesz ,  sm u tn y  aż do  śm ierci,
T ak  się m ódl korn ie ,  j a k  P a n  w  G e t s e m a n i !...

K s- W t■ M . D ębick i.

Polacy lią obczyźnie.
H o r st - E m sclier . N. b. p. J .  C h r . ! 

C z y ta m y  częs to  w  „ W ia ru s i e  P o l s k im 11 o b r a ­
k u  robotników^ i n a w e t  czeladzi w  s t ronach  
polskich , a  z w ła sz c z a  w  P ru s a c h  W sc h o d n ic h  
i Z ac h o d n ich .  Ś w ię ta  p ra w d a ,  że P o la c y  u -  
c ieka ją  z o jczys tych  s t ro n  i gon ią  w ia t r  po  
św iecie ,  a le  k to  te m u  w in ien ,  t r g o  nie wiem, 
a le  mnie eię zda je ,  że  w ina  je s t  po obu  s t ro ­
nach.  O to  g o sp o d a rz e  ab o n u ją  „ G ra u d e n z e r  
G ese l l ige41, ow e ty ra ń sk ie  pismo, (kupcy  i sz y n -  
k a rz e  po w iększe j części także )  cz y ta ją  więc 
zac ię te  i w rog ie  P o la k o m  i kato likom  a r ty k u ły  
w  niem  z a w a r te  i p rzez  to  sam i nawydcsją do 
b a rb a rz y ń sk ic h  myśli i ob ch o d z ą  się z ludźm i 
częs to  b a rd z o  źle. M łodzież  zaś  s łu ż eb n a  m a ­
j ą c  zn a jo m y c h  i k re w n y c h  na  obczyźn ie ,  d o ­
w ia d u je  się od nich, że ta m  i lepsza  p łaca  
i lepsze  obejście  z ludźm i. R ozum ie  się, że 
n ie jeden  W e s tfa l ię  kłamliwde p rz e d s ta w ia ,  ja k o  
ra j  p ra w d z iw y .  N ied o św iad c zen i  ła tw o  u w ie ­
r zą  k łam liw ym  w ieściom  i dale jże  n a  w ę d r ó w ­
kę. N ie  tw ie rd z ę  tego  o w szys tk ich  g o s p o d a ­
rzach .  S ą  i ta cy ,  k tó rz y  p o lsk o -k a to l ic k ie  g a ­
z e ty  t r z y m a ją ,  z ro b o tn ik ie m  L s łu g ą  po  o j ­
c o w sk u  się obchodzą .  Z d a je  mi się, że ci 
o s ta tn i  n ie u sk a rż a ją  się ta k  t k r d z o  n a  hra.k 
rob o tn ik a ,  j a k  ow i „ G e se l l ig e rc zy k o w ie14. Z a ­
tem  z w ra c a m  u w a g ę  sz a n o w n y m  g o sp o d a rz o m  
n a  n ie k tó re  p u n k ta ,  a  m oże  to b y ć  n a  ich k o ­
rzyść .  N a jp rz ó d  p o s ta ra jc ie  się o d o b re  k s ią ­
żki i ka to lick ie  g aze ty ,  k tó re  p o d a ją  w ia d o m o ­
ści z obczyzny ,  z W e s tfa l i i  i S ak so n i i  i czy ­
ta jc ie  je  n ie ty lko  sami, ale i w asz e j  czeladzi,  
k tó re j  nie pozw ólc ie  p rz e s ia d y w a ć  w iec zo ram i 
w  sta jn i,  j a k  to  j e s t  p rz y ję ty m  u  w a s  z w y c z a ­
jem , ty lko  p rzy w o ła jc ie  ich  do iz b y  czeladnej.  
D a jc ie  im gaze tę ,  albo też  sam i czy ta jc ie ,  j a k  
n a  d o b reg o  g o s p o d a rz a  p rzys to i .  N ie  jed n o  
z łe  zo s tan ie  p rze z  to  usun ię te .  L u d  po lsk i  
j e s t  p o s łu szn y  i p racow ity .  Je ż e l i  b ęd z ie  m ia ł 
n a leż y te  u t rz y m a n ie  i o jcow sk ie  o b chodzen ie  
się, un ikn ie  nie je d en  n ie p o trz e b n y c h  w ę d r ó ­
w ek ,  a  w y  g o spodarze ,  n ie s łu sz n y ch  sk a rg  
i za rzu tó w .

D o  kato lick ich  kupców  i s z y n k a rz y  w o ­
ła m :  W r z u ć c ie  „ G e se l i ig e ra44 w  piec,  a a b o -
nujc ie  nasze  g az e ty  katolickie . C hoc iaż  bez 
n iem ieck ich  g az e t  n ie je d e n  nie m oże  się obejść, 
to  n iem iecka ,  ale kato licka,  p rz e d ew szy s tk iem  
zaś  po lsk ie  g az e ty  p ow inny  m ieć p ie rw sz eń s tw o  
w k aż d y m  dom u, w  szynkow ni,  j a k  i n a  s to le  
u  kupca .  N a jc ie k aw szą  za ś  g a z e tą  d la  n a ­
szych  b rac i  w  o jczystych  s tro n ac h ,  śm iało  to 
m o g ę  pow iedzieć ,  j e s t  „ W ia r u s  P o l s k i 14 z B o ­
chum . Jeże l i  o jciec c iek a w y  o syna ,  k tó ry  
m oże d ługo  do niego nie p isał,  b a rd z o  ła tw o  
się n ie raz  o nim dow ie z w ym ien ionej  g a z e ­
ty. W ię c  szanow ni B rac ia  w  o jczyźnie  p o -  
szlijcie ow ego  g e rm an iza to ra ,  to  j e s t  „G e se l l i -  
g o r a 14 z G ru d z ią d z a  kom inem , a n ie będz ie  
ty le  za rozum ia łośc i  i n ie zg o d y  w  w schodn ich  
s t ronach .

P ro s z ę  Szan . R e d a k c y ę  co krzyw o, w y ­
p ro s to w a ć  i w  łam ach  „ W ia r u s a  - P o ls k ie g o 14 
um ieścić.  Je że l i  Szan . R e d a k c y a  pozw oli ,  to 
n ap iszę  w ięcej  ra z y  w  sp raw ie  germanizac.yi.

S ta r y  zn a jo m e k  
J ó z e f  B a r r a .

(B a rd z o  p rosim y. Redakcym.)

B arop . P a n  Je z u s  pow iedz ia ł ,  miłujcie 
się w  zn jem nie  j a k  j a  w a s  u m iło w a łe m  a  p o te m

p ozn a ją  że uczniam i moimi j e s felcie .  W  T o ­
w a rz y s tw a c h  kon ieczną  p o trze b ą  j e s t  je d n o ść  
i zgoda ,  bo gdz ie  n iem a zg o d y  ta m  n iem a j e ­
dności.  Z g o d a  b u d u je  n ie zg o d a  ru jnu je .  K to  
się bu d u je  m a w iórki,  a  k to  się p rocesu je  m a  
p ap ie rk i .  A  w ięc idźm y, kochan i B ra c ia  R o ­
d ac y  w sz y sc y  k ro k  w  k rok ,  w s tę p u jm y  do 
T o w a r z y s tw  p o lsk o -k a to l ie k ich  bo  te  ty lko  nas  
p o rad z ą  u t r z y m a ć  i z a ch o w a ć  od m ora lnych  
w y s tę p k ó w .  J e d e n  z cz łonków .

O e lse n k ii’ch en . J e ? t  to  już  za p ew n o  
sz an o w n y m  R o d a k o m  zam ie szk a ły m  w okolicy 
G elsenk irchen  w iadom e,  że w czas ie  cz te rdz ie ­
s todn iow ego  postu ,  o d p ra w ia  się tu  nab o ż eń ­
stw o  polskie, t a k  z w a n e  G o rz k ie  Z a le ;  o d p r a ­
w ia  się ono  tu  w  ty m  sa m y m  czasie, ja k  w la ta  
pop rzedn ie ,  to j e s t  za raz  po zw y c z a jn y c h  n ie ­
szpo rach .  około  g o d z in y  4 - te j  po po łu d n iu  
w  kościele  w N eu s tad t .  U b o le w a ć  n ad  tern 
t r z e b a , | ż e  tak i  l ichy w  tem  n ab o ż eń s tw ie  b ie ­
r ze m y  udzia ł.  M oże  to z Rodaków ' ż a d en  się 
n ad  tem  w ca le  nie za s tanow ił ,  ile to  ta k ie  
n a b o ż e ń s tw o  ko sz tu je  sub jekcy i  i s ta r a n ia  się, 
n im  to p rz y jd z ie  do sku tku ,  i od tu te jsz y c h  
d u ch o w n y c h  naszych  nam  z a p o w ied z ia n e ,  p r z y -  
czem  to ty lko  d la  nasze g o  d o b r a  uczyniono , 
za  co m y  się w ca le  w y w d z ię cz y ć  nie po traf im  
an i ty m  D u c h o w n y m  tu te jsz y m  ani tym, k tó ­
r z y  czynią  s t a r a n ia  c zaei.ii tonie n am  nasze j  
w ia ry  św. i o za ch o w a n ie  nam  naszy c h  p o l­
skich obycza jów , k tó re śm y  po ojcach naszy c h  
odziedziczyli .  Id z ie  to  rok  cz w ar ty ,  j a k  tu  to  
n ab o ż eń s tw o  w  G elsenk irchen  z a p ro w a d z o n o ,  
i to z  p o cz ą tk u  je g o  z a p ro w a d z e n ia  b y ło  co 
p r a w d a  d o ść  n a  nich  uczes tn iku jącycb ,  ale t e ­
r a z  to  do p r a w d y  że te j  l iczby  nie śm iem  
w ca le  p o w iedz ieć  bo  aż się serce  ś c i s k a ; m o­
żna  p o w iedz ieć  że ch o ć  to  kośc ió łek  m a ły ,  ale 
je szcze  w nim prawdę próżno , co do za p e łn ie ­
n ia tegoż  dom u  B ożego  ju ż b y  n ie za w o d n ie  
w y s ta rc zy ło ,  g d y b y  choć  ty lko  z każdej  po l­
skiej rodziny  choć jeno  j e d n a  o so b a  tu ta j  
ch c ia ła  b ra ć  u d z ia ł  w  n abożeńs tw ie ,  i to  ju ż  
p o m in ą w szy  m łodzież ta k  licznie tu  za m ie ­
szka ła .  N ie  po jm uję  tak ie j  oboję tnośc i .  K o ­
chan i  B ra c ia  p o p ra w m y  się, póki czas je szcze  
bo inaczej  to upadn iem y , i to m oże n a z a w d y ,  
czego zaś  je szcze  później b ęd z ie m y  ża łow ali ,  
a le m oże to b y ć  zapóźno . N. N.

C astrop . D o n o szę  S zan o w . R e d a k c y i  
„ W ia r u s a  P o ls k ie g o 44 i w szys tk iem  T o w a r z y -  
slw '0  po lsk o -k a to l ic k im  na obczyźn ie  a  p rzy te m  
o s t rze g am  a b y  b y ły  os trożn ie jsze  ze z a p ro sz e ­
niam i n a  o b ch o d y  i u ro cz y s to śc i  to w arz y sk ie ,  
gdyż  p rzez  n ie ro z w ażn e  za p ro sze n ia  T o w a ­
rz y s tw a  za p ro szo n e  n ape łn ia ją  k asy  n iem ieckie , 
sw oim  ciężko z a p r a c o w a n y m  groszem , z ło żo ­
nym  w  sk ła d k ac h  m ies ięcznych  do k a s  t o w a ­
rzysk ich .  N a le ży  zaw sze  d o k ła d n ie  wrypisać,  
czy wolno lub nie wTolno n a  u licy  w y s tę p o w a ć  
z cho rągw ią ,  z pa ła sz am i i w  oznakach .

S ch a lk e . T u te jsz e  górnoś lązk ie  T o w a ­
rz y s tw o  śwu B a rb a r y  nie może się j a k o ś  p o ­
zb y ć  w 'spolnictwa z n iem ieckim i „blattai-ni14, 
lecz o g ła sza  w  n ich  sw oje  sprawy'. Je ż e l i  
cz łonkow ie  tego  to w a rz y s tw u  są  P o lak a m i,  
w  tak im  raz ie  pow inn i og ła sza ć  w' po lsk ich  
g az e tach ,  a jeże li  się u w a ż a ją  za  N iem ców , to  
n iech  ro z w ią ż ą  „O b e rsc h le s isc h e r  S t.  Barbai-a 
Y e r e in 14 i n iech  w s tą p ią  do to w a r z y s tw  ogó łn o -  
n iemieckicli,  gdzie  ich  p o u c z a ć  b ę d ą  n a  k a -  
żdem  pos iedzen iu  w ielebni księża. N a ro d o w o ­
ści i m o w y  ślązkipj n iem a, j a k  to  przyznali  
w  se jmie w szyocy  po s ło w ie  centrowd ze S lązka.



W  1 A . E U S  P O L S K I .

N a  Slązku tak  samo, jak  w W estfalii, m ie- 
szkają P o la ry  i Niemcy. J a k  my jes teśm y | 
przycboduiami w Westfalii, tok samo Niemcy 
są przychodniami na Slązku. I Niemcy i P o ­
lacy mają prawo do swej mowy. Z id e n  N ie­
miec nie powie w Polsce, że je s t  W estfa lczy -  
kiem, lub podobnie, tylko nazwie się Niemcem. 
T ak  samo każdy, kto się od rodziców nauczył 
mówić po polsku, je s t  Polakiem , czy on się 
rodził na Slązku, czy w Po.znańskiem, czy na 
obczyźnie.

O b erh au sen . W  niedzielę, dnia 11-go 
m arca mieliśmy zwyczajne posiedzenie T o w a ­
rzystw a, na które zebrało się dużo naszych 
rodaków, tak  iż sala była zapełniona. P o s ie ­
dzenie zagaił przewodniczący p. J .  Szulc po­
zdrowieniem P a n a  Boga, poczem odśpiewano 
p ieśń : „O M arya, módl się za nami". P rzed  
otwarciem posiedzenia zawitał do nas wielce 
szanowny ks. wikary Glaser. Smutne by ły  te 
jego odwiedziny, gdyż przyby ł z nami się po­
żegnać, ponieważ opuszcza parafię P an n y  
Maryi w Oberhausen, do której wszyscy P o ­
lacy z Oberhausen i okolicy należą. W  dłu­
giej swej mowie pożegnalnej powiedział zacny 
kapłan, co go pobudziło do miłowania P o la ­
ków. Oto gdy by ł jeszcze w szkołach czytając 
historyę, dowiedział się, ja k a  krzyw da P o la ­
kom w yrządzoną została. D la  tego też tych, 
k tórym  krzyw da została wyrządzona, pos tano­
wił tern większą miłością otoczyć. Ale nie 
tylko z tej przyczyny, gdyż później dowiedział 
się, iż Polacy są dobrymi katolikami i p r a ­
wymi synami Kościoła św. Dalej upominał 
nas, abyśm y zostali zawsze dobrymi Polakam i 
i nie zapominali naszej m owy ojczystej, bo 
póki jesteśm y dobrymi Polakam i, jes teśm y też 
dobrymi synami Kościoła  św. a tem sam do­
brymi katolikami.

A  więc słuchajcie, szanowni Rodacy, jak a  
ztąd nauka dla nas Polaków . K siądz  niemie­
ckiej narodowości zachęca i upomina nas, a -  
byśm y mowy polskiej nie zapominali, a tu 
właśnie niektórzy rodzice szczycą się, iż dzieci 
ich lepiej rozumieją po niemiecku, niż po pol­
sku i że im na  ich polskie zapytan ia  po n ie ­
miecku odpowiadają. Z dzieci takich, gdy 
wyrosną, nie będą ani dobrzy  Polacy , ani też 
Niemcy. Dzieci te polskich rodziców w sty ­
dzić się będą, a l to  powiedzą na rodziców tak, 
jak  o tem doniósł korespondent z pod  D o r t -  
muueu. N auka  polskiego czytania i pisania 
nie jes t  tu  wcale udzielana po polsku, bo i 
w  ojczystych stronach jes t  tylko nauka religii 
w  polskim języku w ykładana  —• i to jeszcze 
nie wszędzie, — zatem niezapominajmy tak  
drogiego skarbu, jakim  jes t  mowa ojczysta, 
uczyć dzieci nasze czytać i pisać. Bo uważcie 
tylko, że gdy- dzieci te będą od w as rodzice 
oddalone, jak  wam w tedy  będzie, gdy będą 
pisywać listy po niemiecku do was ? W id z ia ­
łem niemało takich listów, miałem naw et ko­
legę, k tóry  pisał listy po niemiecku, choć po 
niemiecku mówił kiepsko. Jego  m atka  zaś 
musiała dać list odczytyw ać drugim ludziom. 
Zapew ne by ły  by jej te s łowa o wiele milsze, 
gdyby  były  pisane w polskim języku. D odać  
jeszcze trzeba, że list pisany- był z okolicy 
czysto polskiej.

Ale w racam  do posiedzenia. Dalej napo ­
minał nas jeszcze zacnym kapłan, abyśm y nie- 
zaniedbywali zwyczajów ojczystych tu na ob­
czyźnie, ponieważ miał sposobność przed paru  
dniami lepiej P o lak ó w  poznać, kolektując na 
okno do nowego kościoła, na  które P o lacy  
podjęli się płacić. Okno będzie kosztow-ało 
1500 marek, zebrano też na nie ju ż  sporą 
sumę. Chodząc po izhack nowych koszar wraz 
z p p . : J .  Szulcem, Stankiem i Stawickim i w i­
dząc ofiarność naszych, zarazem  i pobożność, 
bowiem widział, jak  niejedni na  klęczkach od­
mawiali swe modlitwy wieczorne, rzewno ale 
i zarazem  wesoło mu się zrobiło w  sercu. 
Dalej zachęcał nas  do łączenia się w  to w a ­
rzystw ach  i abyśm y trzymali się w jedności 
i zgodzie, bo wtenczas możemy wiele dobrego 
zdziałać.

Za mowę tak  wzniosłą i budującą, p o ­
dziękował wiel. księdzu w imieniu całego T o ­
w arzystw a  prezes p. J .  Szulc, i mówił nam, 
abyśm y się nie wynosili nad drugich z tak  
zaszczytnej dla nas mowy wiel. księdza, tylko 
zachow ali  to wszystko sami dla siebie. P o tem  
w zniósł czcigodny kapłan  to a s t  na pomyślność 
i rozwój T o w arzy s tw a  i wszystkich dobrze

myślących Polaków . Całe zebranie zaś zmó­
wiło krótką modlitewkę na jego powodzenie 
w innej parafii.

P o  p żegnaniu ks. w ikarego zaw itał do 
nas szanow ny prezes honorowy, ks. proboszcz 
Schmitmann, k tóry  wyłożył nam znaczenie 
spowiedzi wielkanocnej.

Cieszyć się i chlubić możemy taką  opieką 
duchową, ja k ą  otaczają nas tutejsi czcigodni 
kapłani. N a  pamiątkę postanowiliśmy kupić 
obraz św. Ignacego, P a t ro n a  naszego T o w a ­
rzystw a i wręczyć go ks. wikaremu.

T ow arzystw o  nasze cieszy się dość d o ­
brym  rozwojem, ale mogłoby być cztery razy  
większe, gdyby  wszyscy P o lacy  wstępowali 
do Tow arzystw a. Ale jes t  tu niestety wielu ta ­
kich, k tórzy patrzą  tylko pogardliwem okiem na 
T ow arzystw o  i czekają tylko, by To w. w roz­
sypkę poszło, ale nie tak łatwo T ow arzystw a  
się rozsypią, bo co je s t  oparte  na tundam en- 
cie Kościoła  św., nie tak  ła two się zrujnuje.

W iele  jeszcze było ważnych spraw, ty ­
czących się naszego Tow arzystw a . P o tem  za­
kończyliśmy liczne zebranie  pieśnią: „K to  się 
w  opiekę". Życzę wesołych świąt Szanow nej 
R edakcyi i wszystkim Rodakom w W estfa li i  
i Nadrenii.

S t .  K o n i e c z n y .

Swycięztwo grudziądzkie.
G r u d z i ą d z ,  18 marca.

Długo oczekiwane ponow ne w ybory  do 
reprezentacy i kościelnej odbyły  się wreszcie w 
piątek 16 bm. i skończyły świetnem dla nas 
zwycięztwem. Do zarządu oddano głosów na 
naszych kandydatów  po 215, na niemieckich 
kandydatów  po 89, do reprezentacyi gminnej 
na naszych kandydatów  oddano 229 głosów 
na niemieckich oddano 73 głosów.

Z tego wynika, że nasza w iara  w p rze ­
cięciu trzy razy  liczniej się s tawiła, niż Niemcy 
katolicy. A  coby to dopiero było, gdyby 
w ybory  zam iast na powszedni dzień, n a  nie­
dzielę były w y z n a c z o n e ?  W tenczas  zamiast 
przeszło 200, podążyłoby  jakie  500 naszych 
zuchów do urny. T rzeba  przyznać, że Niemcy 
poruszyli i popchnęli do u rny  wszystko, w szy ­
stko, co tylko żyje i ruszać się może. N ie­
których z niemieckich katolików z niemałem 
zdziwieniem pierwszy raz poznaliśmy jak o  t a ­
kich na tych w yborach, bo do dziś ich jeszcze 
n igdy w kościele nie widziano. Niemcy s ta ­
wili więc wszystko, co tylko żyje i do w ię­
kszej liczby już  nigdy nic d o jd ą ; ale mogą 
kiedyś ze dwudziestu na wpół zgerm anizow a- 
nych Polaków, którzy z nimi głosowali, s t ra ­
cić, skoro ich sunren ie  ruszy i napow ró t po- 
pow rócą do swoich. T eraz  i rozsądni Niemcy 
się przekonali, ile to w artośc i mają  k łam stw a 
„geselligerowskie", że w  G rudziądzu  jes t  w ię­
cej katolików Niemców niż Polaków . Ju ż  raz 
przy w yborach do parlam entu  twierdziłem i 
tw ierdzę dziś powtórnie po w yborach  do re ­
prezentacyi kościelnej, że w  naszej parafii jest 
na 6500 Polaków zaledwie 500 Niemców k a ­
tolików i od tego ani kropki nad i nie opu­
szczam. N a  tych kunsztach przy liczeniu lu­
dności, o których ostatni „Gesellige" w spo­
mina, to my się znakomicie znamy i wiemy 
dobrze, jak  to panowie Niemcy umieją Po laków  
na  Niemców przefastrygow ać. Z astanaw ia  nas 
tylko, że zjadliwy „Gesellige" przecie raz nic 
o ag ita torach polskich nie wspomniał, bo ich 
też w rzeczywistości nie ma i nie są dopra ­
w dy potrzebni; gdyż „Gesellige" bezwiednie 
sam najlepiej dla Po laków  agituje, oburzając 
bezustannie  ich najświętsze uczucia i rozsze­
rzając ubliżające im k łam stwa. Dziękujemy 
więc „Geselligerowi" za tak skuteczne popar­
cie naszej sprawy. Dziękujem y też i temu 
brzuchatem u jegomości, co to bez tchu po 
mieście latał i niemieckich katolików do w y­
borów  napędzał. Miał on w praw dzie  cienki 
1103, kiedy i takich Niemców powywąchiwał, 
k tórych i najstarsi ludzie tu jako katolików nie 
zna li;  ale i to go do tryum fu nie doprow a­
dziło, bo doczekał się sromotnej porażki i 
odszedł znów do domu ze spuszczonem na 
kwintę wąchadłem jak  w październiku.

„Gesellige" wspomina z wielkiem zado­
woleniem, że z niemieckiej s trony głosowali 
przeważnie  urzędnicy, a  więc inteligeneya, a z 
ironią, że Po lacy  dostarczyli tylko furmanów, 
robotników i szarw akow ych do urny. Chciał­

bym w idz:eć, czyby Niemcy nie spędzili robo­
tników i furmanów, gdyby ich mieli; ale ich 
n iestety nie mają. Zresztą  nam robotnicy 
przejęci duchem wiary  są sto razy  milsi niż 
tacy  niby pankowie, którzy nie wiedzą, gdzie 
kościół stoi!

O szarw akow ych zaś i g łupcy wiedzą, że 
do głosowania nie są upraw nien i;  więc z tem 
„Gesellige" niefortunnie wyjechał, ale to miało 
zapewne większy efekt zrobić! („G az. Gd.")

P am ię ta ją  Rodacy, jak  to wszystkie west­
falskie gazety  centrowe swego czasu trąbiły, 
iż polska mniejszość zgwałciła  w  Grudziądzu 
większość niemiecką. W ytknęliśm y im to, j a ­
ko bezczelne kłamstwo a okazało się, że mie­
liśmy racyę. Czy owe gazety  teraz swe kłam ­
stwa odw oła ją?

Przegląd polityczny.
A m eryk a .

W  Zjednoczonych S tanach  północnej Ame­
ryki żyje 8 milionów 902 tysiące katolików, 
ja k  podaje  pew na  g aze ta  katolicka, podczas 
gdy inni liczbę katol.ków tam  zamieszkałych 
podają  na 12 milionów. Całe państw o  jest 
podzielone na  14 prowincyi kościelnych, z któ­
rych każda  obejmuje jedno  arcybiskupstwo i 
kilka biskupstw. W szystk ich  dyecezyi razem 
jes t  72, k tórym i zarządza  17 arcybiskupów i 
71 biskupów.' W  wszystkich  dyecezyach ra­
zem żyje 9714 księży.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z ach ., W a rm ii i  Mazur.
Z W ejh e r o w slłie g o . W  Rumi w ła­

mali się złodzieje z soboty  na niedzielę tj. 
z 10 na 11 bm. do kościoła katolickiego. W y ­
bili cegły w murze, ułożyli je  dosyć porządnie 
i przez otwór weszli do kościoła, rozbili ta-  
bernaculum, skradli monstrancyę, kielich itd., 
a P rzena jśw ię tszy  Sakram ent rozrzucili po 
kościele. W ie lebny  ks. adm inistra tor Spinger, 
zbierając w niedzielę P rzenajśw ię tsze  Ilostye, 
p łaka ł  bardzo  i nie mógł mieć kazania  na 
wielkiem nabożeństwie. Z brodn iarze  koniecznie 
chcieli się dostać do kasy kościelnej, wdarli 
s ‘ę do zakrystyi, a gdy kasy nie dostali, poszli 
do plebanii, gdzie weszli przez sklep do sieni. 
Tam  dostali widocznie s trachu i uszli na p o ­
dwórze, skradłszy klucze i służącemu u księ­
dza parobkow i odświętna ubranie, w którem 
miał kilka m arek gotów ki schowano. W  którą 
s tronę złoczyńcy uciekli, nie wiadomo.

Szanow ne dozory kościelne i Wielebnych 
księży Proboszczów  tak  w okolicy, ja k  w dal­
szych s tronach  p rzes trzega  się. aby zachowali 
pew ną  ostrożność, bo jeźli z łoczyńcy dokonali 
w Rum i tak  śmiałego św iętokradztw a, gotowi 
popróbow ać kradzieży i po innych kościołach.

W  o k r ę g u  c z łu ch o w sk o -z lo to w sk im  
o d b ęd ą  s ię  n o w e w ybory do sejm u  
n ie m ie c k ie g o , ponieważ do tychczasow y po­
seł hr. Kanitz  zniechęcony przyjęciem  traktatu 
handlowego, zaw artego  z Rosyą, przeciw któ­
remu wojował, złożył swój mandat.

K ie ln o  w pow. wejherowskim. W  tej 
kościelnej wsi ma osiąść lekarz, k tó ryby  za­
razem zarządzał apteką. Mieszkanie już przy­
gotowane. Okolica je s t  polska. J e s t  więc 
posada dla lekarza  Po laka . Bliższych wiado­
mości udzieli ks. prob. R ad tke  w Kielnie 
(Koelln Regbez. Danzig.

G rud ziądz. W  w yborach  kościelnych, 
k tóre  się tu  odbyły  16-go bm., zwyciężyli pa­
rafianie polskiej narodowości. Do dozoru ko­
ścielnego w ybrani 215 g 'osam i przeciw 89 
g łosom : rzecznik dr. S tefan  L iszew sk i ,  Wiktor 
Marchlewski, W ale ry an  W arszew sk i  i asystent 
sądow y Hoffmann. Do rady  parafialnej obrani 
229 głosami przeciw 73 glosom : Muszkowski, 
F .  W róblew ski, F .  Smigocki, J .  Zawacki, M- 
Alexewicz, W ik to r  Tuszyński, J .  Gołębiewski, 
F .  Grabowski, J .  M urawski, J a n  Cholewicz, 
Nikleniewiez i A. B aron . W y b o ry  trw ały  b 
godzin od 4 do 10 godz. wieczorem. Ale 
biedni robotnicy ze wsi w ytrw ali.  Polakom 
zaś nic nie zaszkodziło, ani unieważnienie da­
wniejszych w yborów , ani w yznaczenie  dnia 
wyborów na dzień roboczy, zam iast w  nie­
dzielę ja k  dotąd  byw ało . Mimo to twierdzi 
„Gesellige", że większość parafian je s t  nie­
miecką i przypisuje w ynik  w yborów  o s p a ł o ś c i  

niemieckich katolików.



Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P o zn a ń . W  K ościanie um arł ks. prob. 

Piotr B ączkow ski, k tó ry  w ciężkich czasach 
walki ku lturnej na swom stanow isku w  K o­
ścianie w ytrw ał. U rodził się roku 1841 a 
wyświęcony zo sta ł na k ap łana  roku 1868. P o  
odejściu państw ow ego proboszcza B renka o - 
t r z y m a ł  probostw o kościańskie. P oprzedn io  
nabożeństwo odpraw iał w  kaplicy S ióstr M iło­
sierdzia, gdyż kościół parafialny był przez 
ekskomunikowanego zajęty.

* Ze  S łą * k a  c z y li S ta rej P o lsk i.
W ie lk ie  HosKes&yce. M alarz tu tejszy  

Józef P. spadł z grobli drogow ej do g łębo­
kiego przykopu, pełnego w ody i w  nim śm ierć 
znalazł. G dy go w ydobyto , już  nie żył.

H u czyn . U rząd  in spek to ra  szkólnego 
na okręg huczyński spraw uje tym czasow o 
radzca szkólny p. H au er w R aciborzu.

K o r n ic a  Sm utny cios do tkną ł tu tejsze­
go m istrza kow alskiego G, W  przeciągu kilku 
tygodni zm arło  mu 3 dzieci na  szkarla tynę  i 
dyfteryę. N iech go Bóg pocieszy !

P ok ój. N a ostatnim  ta rgu  b yd ła  płacono 
za centnar żyw ej w agi 18 do 24 m arek. Swiń 
spędzono przeszło 700.

Z m ian y w  s ta n ie  d u ch ow n ym :  
Przosiedleni zo sta li: P P .  ks. kapelan  W ie d e ­
mann jako  kapelan  do T arnow skich  G ór, ks. 
kapelan C onrad jako  kapelan  do św. B arb ary  
w K atow icach, ks. k apelan  H enryk  R echa 
z Król. H u ty  jak o  kap. do B iałej, ks. kapelan  
Drobnik z B erlina jak o  adm in istra to r do J e ­
mielnicy, ks. R ndo lf A nderka z P ilchow ic jako  
proboszcz do N akła .

K s. k a p e lą n  B u r e k  w  Berlinie, d a ­
wniejszy k apelan  raciborsk i, podobno ciężko 
zachorował. N a ja k ą  chorobę, — tego  „O b er- 
schlesiche V olksztg .“ nie donosi, ale w yraża  
nadzieję, żc ks. B urek pew nie jeszcze długo 
pożyje.

R acib ó rz . Z a obrazę m ajestaąu ska­
zany został m ularz P , z P ilchow ic  na 2 m ie­
siące w ięzienia. — S ąd  przysięg łych  skazał 
młodego u rzędn ika  kolejow ego G latzla z G łu b ­
czyc na  rok  w ięzienia za przeniew ierzenie  p ie­
niędzy. — Z nany w całem  m ieście ko lporter 
Ulrich spad ł w  przeszły  p iątek  ze schodów  
domu, w k tó rym  m ieszkał, i zab ił się na m iej­
s c u .  _  S to larz  B. skazany  zosta ł za p rzestęp ­
stwo przeciw  nieobyczajności na 9 m iesięcy 
więzienia.

K ietrz . W  naszym  orch ip rosby teryacie , 
który, ju k  w iadom o, należy do dyeocyi o lo- 
munieckiej, sp raw u je  obow iązki duszpastersk ie  
74 duchownych. N ależą do n 'ego  trz y  deka­
naty: k ietrzow ski, liulczyński i g łupczycki i 
-41 parafii. L iczba  kato lików  w ynosi 128 ty ­
sięcy, niekatolików  6796, żydów  743.

Z rońnyoh  stron .
B och u m . Ks. k apelan  dr. Funlce zo­

stanie od kościo ła  N ajsw . P an n y  M aryi p rze­
niesiony do P ad erb o rn u  do kościo ła ś. M arka.

B och u m . Ks. H irschm ann, nauczyciel 
religii w tu tejszej szkole realnej, zosta ł zam ia­
nowany nauczycielem  religii w gim nazyum  
w Brilon.

H erne. N a cesze „F ried rich  der G rossc“ 
wskutek -wybuchu gazów  popaleni zostali trzej 
górnicy a m iędzy tym i także P o lak -k a to lik  
Mig lski.

B a u k a ii. N a cesze „J u lia"  z ła m a ł  ro ­
botnik J a n  L as  nogę.

L a n g en d reer . W ed łu g  „W estla lisch e  
V olks-Zeitung" m a tu te jsze polskie tow arzy ­
stwo zostać w ciągnięte do bochum skiego 
„V olks-B iireau". A  dla czego to o P olaków  
nie pytano się p rzy  zak ładan iu  owego b iu ra  i 
przy w yborze za rząd u ?  W idoczn-.e jesteśm y 
dobrzy do płacenia. C zy w tem  b iurze b ę ­
dzie polski u rzędnik , k tó ryby  się m ógł z nam i 
porozumieć ?

F ryb u rg . K s. sufragan  K nech t otrzym a 
święcenia biskupie w M onasterze z rąk  N a j-  
przewielebniejszego ks. A rcyb iskupa R oosa 
w asystencyi księży B iskupów  H affnera  z M o- 
guncyi i M arbacha, su fragana z S trassburga .

A rn sb erg . W yższa  dyrekeya pocztow a 
przenosi się z w szystkim i urzędnikam i do 
D ortmundu, gdzie w ięc ceny m ieszkań zape­
w ne się podniosą.

B e r l i n .  G azety  podają  sążniste sp ra ­

w ozdania z procesu n iejakiego F la o k -P o d g o r-  
skiego. Z aznaczam y, że pan  ten  niem a z P o ­
lakam i nic w spólnego, prócz nazw iska. Jeżeli 
z polskiej krw i pochodzi, to mamy jeden  do ­
w ód więcej, że tylko ga łgany  z pośród P o la ­
ków  się niemczą.

R o ś l i n a  przepowiadająca pogodę. Przed kilku 
laty reklamowano i okazywano w Wiedniu na wystawie 
cudowną roślinę, przepowiadającą zmiany atmosferyczne. 
Arcyksiążę Rudolf zwrócił na nią uwagę ks. Walii, który 
ogrodnika-chemika, Nowaka, z poleceniami swojemi i z tą 
rośliną wysłał do Anglii, jako kraju, gdzie pogodę i sł.tę  
najlepiej można obserwować. Po siedmiu latach powrócił 
do Wiednia Nowak i miał niedawno wykład popularny
0 swoich badaniach w Anglii, czynionych. na 200 egzem­
plarzach tej rośliny. Je9t to a b r u s  p r e c a t o r i u s  
u r  b i 1 i 8 — groch meksykański. Hindusi używają ziarn 
tej rośliny na różańce .i ozdoby. Nowak wykazuje, że na 
pogodę listki „abrusa" podnoszą się, na słotę opadają, 
że na 48 do 75 godzin naprzód rozpoznaje »ię z tych ru­
chów zmiany atmosferyczne w okręgu dziesięciu do pię­
tnastu mil jeograficznych. W ydaje on biuletyny meteo­
rologiczne i powiada: stacye meteorologiczne muszą otrzy­
mać GO do 70 telegramów ze wszystkich stron świata, 
żeby stan atmosfery na najbliższy dzień raczej odgadnąć; 
niż oznaczyć; on zaś stawia niezawodne prognostyki bez 
trudu i kosztu.

R z ą d y  n i e m i e c k i e  w  K a m e r u n i e .  Czy­
tamy w „Voss. Z tg “ : „Drogą przez Londyn donoszą
nam, że niemiecki statek „Admirał" przybył z 200 bia­
łymi żołnierzami do Kamerunu. Kiedy Samuda, wódz 
zbuntowanych Dahomejczyhów, prowadzony był na stra­
cenie, zwrócił się do obecnego wicegubernatora Leista
1 oświadczył, że bunt powstał tylko z jego własnej winy, 
oraz, iż Dahomejczycy mieliby satysfakcyę, gdyby go mo­
gli zabić. Wicegubernator, usłyszawszy to. wpadł w taką 
wściekłość, że jednemu z żołnierzy wyrwał z ręki karabin 
i kollją zadał Samudze straszliwy cios w głowę." „Voss. 
Ztg." dodaje, śe jakkolwiek wszystkie doniesienia z Ka­
merunu dotychczas się spraw-dzały, trudno uwierzyć, iżby 
wicegubernator mógł się tak pastwić nad człowiekiem, 
skazanym na śmierć. Należy przypuszczać, że jest chyba 
umysłowo chory.

N a r ó w n i  z p o c ią g ie m .  Młody welocypedysta 
wiedeński, członek miejscowego klubu cyklistów, niejaki 
Fikus, przygotowywuje się obecnie do wycieczki na bi­
cyklu pomiędzy Wiedniem i Paryżem w- warunkach, w ja ­
kich nikt jeszcze dotychczas tej przestrzeni nie przebył. 
W  roku 1888 Amerykanin Tomasz Stevens przebył tę 
samą przestrzeń w- przeciągu 29 dni, w parę lat później 
inny cyklista Lanmailles w dwanaście dni, w wyścigu zaś 
dystansowym Zubowicz na swej klaczy „Caradoc“ na 
przebycie tej odległości zużył 14 dni. Ale cykliści dzi­
siejsi z lekceważeniem patrzą na taką jazdę ślimaczą i wie­
deński cyklista uczynił zakład o przebycie przestrzeni po­
między dwoma powyższymi punktami w przeciągu najw y­
żej 55 godzin. Nie wiele mniej czasu potrzebuje na prze­
bycie tej drogi pociąg osobowy, kuryerski zaś przebywa 
ją  w 34 godziny, a błyskawiczny w 27 godzin.

J a k i  n a r ó d  o d ż y w i a  s i ę  n a j le p ie j ?  Pod 
tym tytułem ogłasza „Pal! Mall Gazette1'- zajmujące stu- 
dyum, oparte na statystyce W . Brytanii i kontynentu. 
Anglik wydaje rocznie na swoje pożywienie 245 fr., Fran­
cuz 235, Niemiec 210, Hiszpan 165, Włoch 120, Rosyanin 
115. Powyższe kwoty nie świadczą jeszcze, że pożywie­
nie jest przeciętnie obfitsze, lub lepsze; stwierdzają tylko 
po prostu, że kosztuje drożej. Dla usunięcia wątpliwości 
trzeba zbadać jakość pożywienia. Autor studyum podaje 
zatem daty o konsumeyi chleba' W  Rosyi przypada ro­
cznie na głowę 635 funtów, w Niemczech 560, we Fran- 
cyi 540, w Hiszpanii 4S0, we Włoszech 400. w Anglii 
380. Statystyka konsumpcyi jest inna: na Anglika przy­
pada rocznie 109 funtów, podczas gdy Francuz spożywa 
przeciętnie 77, Niemiec 74, Rosyanin 51, a W łoch tylko 
20. Sprawdza się zdanie B rillat-Savarina: Powiedz mi,
co jesz, a ja  ci powiem, kim jesteś. Anglik je wiele 
mięsa, Francuz jest zawsze umiarkowany, W łdch żyje.... 
nadzieją. Statystyka wykrywa także szczegół niespodzie­
wany." Obywatel Stanów Zjednoczonych konsumuje pięć 
razy" więcej cukru, niż Francuz, albo Niemiec, a dziesięć 
razy więcej niż Rosyanin.

Ostatnie wiadomości.
H elm sted t. W iec kato licko-po lsk i, zw o­

łany  za pośrednictw em  „W ia ru sa  P o lsk iego" 
przez pana Ja n a  R ogale, u d a ł się św ietnie. 
W iec p rzystąp ił do uchw ał m agdeburskich. 
Założono także na nim polskie tow arzystw o, 
do którego od razu 130 członków przystąpiło . 
P a tro n am  obrany ks. dr. L iss z Bochum , a 
prezesem  honorow ym  m iejscow y proboszcz. 
Spraw ozdanie  z w ieca podam y w num erze
następnym .

B er lin . Sejm i parlam en t m ają ob ra­
dow ać aż do Zielonych Św iątek z m ałą  p rze r­
w ą podczas św iąt w ielkanocnych.

H am burg- N a pewnym  parow cu s tra ­
ciło tu  dwóch ludzi życie.

Rzym . W iadom ości n iektórych gazet,
jak o b y  *Oj dcc św. cierpiał na influenzę, na 
szczęście nic po tw ierdziła  się, bo P ap ież  ma 
się bardzo dobrze, a naw et przyjm uje gości.

Ko w y Y ork . (A m eryka.) W sku tek  pę­
kn ięc ia  nafty  zginęło na miejscu 20 osób, a 
w ielka liczba od n io sh  rany.

Nabożeństwo polskie.
20-go wieczorem o S-ej kazanie w Langendreer. a 

następnie spowiedź wielkanocna 21, 22. 23, 24, 25 i 26 
(w  pierwsze i drugie święto nabożeństwo).

■ 20-go wieczorem o 6-ej kaza.de w Gelsenkirchen, 
następnie spowiedź aż do 26 wdącznie. W  wielki piątek 
kazanie o 4-ej w Gelsenkirchen, także w pierwsze i dru­
gie święto. (W  Neustadt później.)

25-go po obiedzie i 26-go w Horde (kazanie ksiądz 
proboszcz zapowie)

28-go, 29-go i 30-go w Bochum.
30-go po obiedzie, 31-go marca, 1-go kwietnia (na­

bożeństw*) 2-go, 3-go, 4-go i 5-go w Dortmund u Pancy 
Maryi (I.iebfrauenkirche).

Proszę Rodaków Spowiedzi nie odwlekać na ostatnie 
dni, lecz skoro spowiednik przyjedzie, zaraz się stawić, bo 
wszystkich naraz posłuchać nie można. Kto się do Spo­
wiedzi w końcu nie dostanie, nie spowiednika będzie 
w tem wina. — W  wielki piątek Komunii św. nie można 
przyjąć! K s. L i s a .

W  B o c h u m  w wielki piątek o 3-ciej po południu 
Gorzkie Zale.

W  B U r i i ig - S o d in g e n  w wielki piątek o 4-tej 
po południu kazanie i następnie spowiedź. Ks. Liss.

Tow. św. Ja n a  Chrzciciela w Ueckendorf
podaje do wiadomości, iż w wielki piątek o 6-tej godzi­
nie po południu, nad grobem Pana Jezusa będą śpiewane 
polskie pieśni postne, a potem nastąpi ucałowanie ran Pana 
Jezusa. Teraz podaję do wiadomości, iż w pierwsze Święto 
wielkanocne o 4-tej godzinie po obiedzie jest wpłata mie­
sięczna i przyjmowanie nowych członków. Potem nastąpi 
święconka. Niewiasty mają wolny wstęp. Goście mile 
widziani. O jak  najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

Tow arz. św. Jakóba w SocUngen-Borniag
podaję swym członkom i wszystkim Rodakom do wiado­
mości, iż w wielki piątek po poł. 23-go marca r. b. przy­
będzie Wielebny ks. Patron z Bochum słuchać spowiedzi 
św. Będzie kazanie polskie i śpiew. Początek o 4-tej 
godzinie. Polski kapłan odwiedzi nas, a więc uprasza się 
wszystkich Rodaków o liczne zgromadzenie; ażeby ksiądz 
nie przemawiał do pustych ścian, lub do próżnych ławek. 
W  pierwsze święto o godz. 4 popoł. obchodzi towarzystwo 
nasze wspólną święconkę. O liczny udział prosi

Z arząd .

Tow. św. Kazim ierza w LiUgendortmund
zaprasza członków oraz wszystkich Rodaków na wspólną 
święconkę w pierwsze święto Wielkanocne o godzinie 
4-tej po południu na sali posiedzeń towarzyskich. O liczny 
udział prosi Z a r z ą d .

Tow arzystw o św. J a n a  w W itten
obchodzi tegoroczną święconkę w pierwsze święto wiel­
kanocne o godzinie 31/, po południu, na którą się zaprasza 
wszystkich członków wraz z żonami i familiami. O jak 
najliczniejszy udział uprasza Z a r ząd .

Tow arz. świętego K azim ierza w Baukau
urządza wspólną święeonkę dla swyela członków w lokalu 
zwykłych posiedzeń w pierwsze święto^ wielkanocne  ̂to 
jest dnia 25 t. m. po południu- o- godzinie 4-tej. O jak 
najliczniejszy udział uprasza

Tow. polsko-kat. św. Józefa w Blumenthalu
podaje swym członkom do wiadomości, iż w drugie święto 
wielkanocne odbędzie się posiedzenie po nieszporach o 
godz. 3ciej. Uprasza się szau. członków o liczne zgroma­
dzenie się, ponieważ będzie polski ksiądz na zebraniu. Go­
ście mile widziani.  Z a r z ą d .

Tow arzystw o św. W aw rzyńca w Oastropie
podaje- do wiadomości wszystkim Rodakom w Castropie 
i okolicy, iż w pierwsze święto wielkanocne urządza tow. 
wspólną święconkę, na którą wszystkich Rodakówprprzej- 
mie zaprasza. Początek o godz. 4tej po połucniu. Oznaj­
mia się także, iż w wielką sobotę o godz. ótej po połu­
dniu przybędzie kapłan święcić na salą posiedzeń. O li­
czny udział prosi ____ iK a rz ą d .

Tow. św. F lo ryana w Gelsenkirchen
odbędzie święconkę w pierwsze święto wielkanocne po poł. 
zaraz po polskiem nabożeństwie, na którę się członków i 
gości z familiami uprrejmie zaprasza. Uroczystość odbę- 
dzie się na sali p. Bielemaier, Yereinstr. nr. 11.

N a rz ą d .

Tow arzystw o św. W alentego w B ickern
NB. W sobotę o 3ciej godzinie po południu będzie 

ksiądz święcił święconkę na tej samej sali. Kto chcę 
mieć poświęcone, niech się stawi godz. '/,3 .

O dciąć i oddać na poczcie lub listow em u, 
załączając  1,75 tur. — K to sam  już m a’ „W ia ­
rusa  Po lsk iego" niech ten form ularz odda zna­
jom em u, aby  mu u ła tw ić  zapisanie gazety  na 
II . kw arta ł.

Fostbestellungs-Formular
(Form ularz prze dplaty).

Ich  bestelle  h ierm it bei dem K aiserliclien  
P o stam t ein E xem plar der Zeitung „W ia ru s  
P o lsk i"  au 3 Bochum  (Z eitungspreisliste  L it. T 
N r. 106). fu r 2. Q uarta l 1894. und  zahle a a  
A bonnem ent und B estellgeld 1 M k. 75 Pfg.

H I^  « .£ £ d
c ^ &'a "—• <c '~r-
.2 k  *
P r a  ?
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B R A C I A  A L S B E R G
Wattenscheid

p o le c a ją

w największym wyborze:

Żakiety do zawieszania,
R zetelny towar i robota, e legan ck i krój, znakomite wykonanie przy tanicb cenacb .

Płaszcze od deszczu, płaszcze dc spaceru.
Najnowszy krój, modne materye, dobre leżen ie ,  zadziwiająco tanio, - » g

Materye na suknie.
Wszelkie nowości na obecny sezon.

Największy wybór w materyach. jednokolorowych, w  pręgi i w kratki.

Ubrania. Spodnie
" , ' z najnowszych materyi, W ielki wybór jak "

Towarzystwo polsko-katolickie pod opieką świętego 
Walentego w Horde

uwiadamia niniejszem wszystkich członków Tow. 1 Braci Rodaków 
w Hoerde i okolicy (np. Aplerbeck, Schwerte i t. d.,) że w Hoerde 
będzie rnisya, począwszy od Wielkiej Środy wieczór o 8-mej godzinie 
aż do czwartku 8-mej godziny wieczorem po Wiejkiejnocy. Nabożeń­
stwa i kazania odbywać się będą trzy razy dziennie rano o 8-mej, po 
południu o 2-giej i na wieczór o 8-mej. Ksiądz polski będzie u nas 
w pierwsze święto wielkanocne po południu i w  drugie święto. To­
warzystwo przystępuje wspólnie do Komunii św. w drugie święto wiel­
kanocne o gadzinie 8-mej rano. W  pierwsze święto będzie nauka i ka­
zanie dla Polaków o godzinie 3-eiej w szkole przy kościele. Wszyscy 
krorzy chcą wziąć udział w święconce, muszą się najpóźniej we Wielki 
Piątek po południu zgłosić. Święconka urządzona będzie w drugie 
Święto o godzinie 3-ciej po południu- Kochani Rodacy, oto czas łaski 
i miłosierdzia Boskiego, niechaj i dla nas wszystkich będzie podstawą 
zbawienia wiecznego: Ratujmy dusze nasze!! Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
będzie obchodzić święconkę w  pierwszo święto, tj. w niedzielę 25 marca 
po południu o godzinie 4-tej. Żony członków mają wstęp jako i dzieci. 
Zarazem podoje eię do wiadomości wszystkim członkom naszego Towa­
rzystwa. iż rano bierzemy udział w procesyi z chorągwią, dla tego 
wzywa-sie członków, ażeby się jak najliczniej stawili pod chorągiew i 
to w czapkach i oznakach towarzyskich. Procesya wychodzi o godzinie 
szóstej rano. O liczny udział w procesyi i święconce prosi 
__________________________________________________ Z a r zą d .

Towarzystwo św. Józefa w W attenscheid
oznajmia wszystkim człoukom i rodakom w parafii Wattenscheid, iż 
w  wielką sobotę, t. j. 24 marca będą święcone potrawy. 'Tak uprasza 
się wszystkie polskie niewiasty, ażeby się punktualnie o godzinie 4—tej 
po południu z potrawami stawiły. Piękny to staro-polski zwyczaj. 
Potrawy zostaną poświęcone przez honorowego prezesa ks. Adamsa. 
W  pierwsze święto wielkanocne odprawi nasze Towarzystwo święconkę, 
po obiedzie o 4-tej godzinie. Towarzystwo urządza święconkę tylko 
dla wypłatnych c.łonków, ich żon i dzieci, niewypłatni członkowie mogą 
swoje zalegle wpłaty zapłacić przed rozpoczęciem święconki. Ktoby się 
chciał dać wpisać do Towarzystwa może zgłosić także przed rozpoczę­
ciem. O liczoy udział uprasza Z a r z ą d .

Tow. św. Franciszka Ksaw. w Hofstede-Iiiemke
obchodzi święconkę w pierwsze święto wielkanocne t. j. 25 marca po 
południu o 4tej godzinie. O liczny udział członków z familiami uprasza 
____________________   Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum.
W  drugie święto Wielkiejnocy odbędzie się zebranie w lokalu 

zwykłych posiedzeń. Początek o godz. */25; O liczny udział członków
wraz z familiami prosi uprzejmie Z a r z ą d .

Jan S tasik , krawiec
upraBza Szanownych Polaków

w Oberhausen i okolicy
aby zwróciii uwagę na jego

w a r sz ta t  k r a w ie c k i.
Mieszkam w  O b e r h a u s e n  

w ulicy l t i s m a r c k s t r .  9 1  i
wykonuję ubrania podług miary 
prędko i tanio. Za dobre leżenie 
gwantuję. Towaru można też u 
mnie dostać, jakiego sobie kto 
życzy.

J A J A .
Świeże jaja. tuzin po 00 fen.

F. EL Reher,
B r a c h , M ark t (Rynek) i 

F riedhofstr .  356. I.

Kartofle
Rozmaite gatunki najlepszych 

kartofli do jedzenia poleca jąk­
ną jtaniej

F. II. R eh er .
R r u c h , Markt (Rynek) i 

Friedhofstrasse 356. I.

K r ó le w ic z  Ł c l,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f. z przes. 18 f. 
Adres : „W iarus Polski11, Bochum.

C y g a ra
znane ze swej dobroci sztuka 5 fen. 
Pudełeczka na prezent po 25 tylko 
1 m. 10 fen. Nadto ulubione T i l la  
6  f e n .,  teraz tylko 5 fen.

C. D ep p e , B o ch u m ,
Beckstr. nr. 3.

z  d z iu r k a .
Za inseraty redakeya nie odpowiada.

Towarzystwo św. B arbary w Gelsenkirchen
podaje do wiadomości członkom i całej publiczności, iż w wielką sobotę 
o 3 godz. popołudniu na sali pana Vogia, będzie święconka święcona. 
W  poniedziałek wielkanocny przystępuje Tow. św. Barbary wspólnie do 
Komunii św. o 7 godz. rano w Starem mieście. Członkowie winni się 
stawić w oznuka-h i czapkach Towarzystwa. Tego samego dnia po 
polskiem nabożeństwie o 51 2 godz. po południu obchodzi Towarzystwo 
św. Barbary święconkę i podzieli się święconem jajkiem. Zarazem do­
nosi się, iż w niedzielę dnia 1 kwietnia odbędzie się kwartalne zebranie 
po południu o 4-tej godzinie. O liczny udział tak wspólnej Komunii 
św., jako i w dzieleniu się jajkiem wielkanocnem, oraz w kwartaluem 
zebraniu uprasza Z arząd.

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen
obchodzić będzie w pierwsze święto wielkanocne o godzinie 4tej wspólną 
święconkę, na którą zapraszamy jak  najuprzejmiej. Po drugie zapra­
szamy wszystkich amatorów teatru „Zamek Kościański11, i „Posag w 
kominie11. Względem ważnych spraw również upraszamy p. W. Ma­
łeckiego o przybycie do lokalu pani Ilacke po wielkiem' nabożeństwie, 
S t. K o n i e c z n  y, zast. sekretarza. Z arząd .

Towarzystwo polskie „Zgoda“ pod wezwaniem św 
Stanisława w Elberfeldzie

podaje do wiadomości że w pierwsze święto wielkanocne, odbędzie się 
święconka. W  dniu zaś pierwszego kwietnia odbędzie się stuletni ob­
chód jubileuszu w lokalu zwykłych posiedzeń towarz. „Alte Post" 
Na powyższe uroczystości szanownych członków i lodaków jaknajlicznie; 
zaprasza__________________________________  Z arząd .

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
oznajmia swym członkom, ii w pierwsze święto wielkanocne obchodzimy 
wspólnie święconkę o godzinie ‘/24 po połuduiu. Prócz tego będzie 
wpłata miesięczna, wpis nowych członków i obór nowego zarządu. 0 
jak  najliczniejszy udział uprasza Z arząd .

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
oznajmia swym członkom, iż w drugie święto wielkanocne będziemy 
mieli święconkę o godzinie 4 po południu, na którą się jak  najuprzej­
miej zaprasza szanownych członków z żonami i dziećmi.' Prosimy się 
jaknajliczniej zgromadzić. Goście mile widziani. Wszystkich zvczliwych 
Rodaków okolicy Braubauerschaft zapraszam jeszcze raz jaknajuprzejniiej-

__________ Zarząd. ^

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
donosi swym członkom, iż święconkę obchodzić będziemy w pierw® 
święto wielkanocne o godzinie 4tej po południu. Zaprasza się na nią 
wszystkich członków wraz z rodzinami. Goście mile widziani.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w niedzielę t. j. dnia 1 kwietnie 
o godzinie */212 przed południem.

O liczny udział prosi Z arząd .

Za druk, nakład i redakeyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.

D o d a te k  (Nauka Katolicka).


